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T R E Ś Ć .
B ronow anie i w alcow anie zbóż — n ap isa ł J e r z y  T u m a n .  
Czerw one byd ło  m lecznej rasy  duńskiej 1 Red dan sk  MaJkerace) przez 

S t e f a n a  B o j a n o w  s k i e g o .
Z T ow arzystw a rolniczego k rakow skiego  (Czynności K om itetu). 
K ron ika postępu w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego (W  kw estyi 

m ieszania naw ozów . P rzy ro st sk ładn ików  pożyw nych w s ia n ie  z dobrze n a ­
w iezionej łąk i).

B ibliografia
W iadom ości handlow e.

B ro n o w an ie  i w a lc o w a n ie  zbóż.
N apisał 

Jerzy Turnau.

P race  zm arłego  niedaw no m onachijskiego prof. E. W oll- 
ny’ego rzuciły  całkiem  now e św atło  na sku tk i m echanicznej 
up raw y  roli i stw orzy ły  pod wielu w zględam i odm ienne u za sa ­
dnienie dla poszczególnych ro b ó t polnych. W sw ych licznych 
publikacyach  z dziedziny fizyki gleby zw raca ł zasłużony ten b a­
dacz n ie jednokrotnie uw agę n a  działanie brony i w alca i udo­
w odnił niezbicie m ylność dotychczasow ych przekonań, do dziś- 
dnia jeszcze często u prak tyków  się u trzym ujących , a opartych  
na zby t pow ierzchow nych  spostrzeżeniach . Dawniej sądzono  nie­
m al pow szechnie, jakoby  spulchnian ie roli m otyką, b roną i kul- 
tyw ato rem  pow odow ało  zm niejszanie się zapasu  wilgoci w glebie, 
podczas gdy w alcow anie m iało wilgoć u trzym yw ać; prof. W oliny 
zapom ocą ścisłych bad ań  i p rób  w ykazał w ręcz przeciw ne dzia­
łan ie w ym ienionych wyżej narzędzi. Zapom ocą w alcow ania, które 
zw iększa siłę kap ilarną  gleby, w yprow adzam y w praw dzie wilgoć 
na pow ierzchnię roli, pow odujem y jed n ak  rów nocześnie znaczny 
ubytek  wilgoci w głębszych w arstw ach  ziemi i to za rów no  w po­
rze suchej jak  wilgotnej, gdyż gładka, zw ałkow ana pow ierzchnia 
roli szybciej w yparow uje wilgoć, pochodzącą z opadów , niż ro la 
n iew alcow ana. P rzy  spulchnianiu  roli zapom ocą ręcznych n a ­
rzędzi: b rony , rad ła , opielacza konnego itp., rzecz się m a w prost 
p rzeciw nie; w ysycha tu  tylko w ierzchnia, poruszona narzędziem  
ziemia, na tom iast w skutek p rze rw an ia  naczyń w łoskow atych, 
o raz  w skutek u tw orzen ia  pulchnej i m iałkiej w arstw y , p och ła­
niającej w ysuszające prom ienie słoneczne, w głębszych w arstw ach

ziemi, po dokonaniu takich robó t wilgoć znakom icie się u trz y ­
muje.

W oliny udow odnił rów nież z m atem atyczną  ścisłością, iż 
tw ierdzenie niektórych, fachowych n aw et rolników , jakoby  rola 
.ocieniona* gęstą i zw a rtą  roślinnością była w ilgotniejszą od 
roli ugorującej lub posiadającej rzadszy  s tan  roślin, polega tylko 
na złudzeniu, a  w istocie zapas wilgoci w ziemi zm niejsza się 
i zw iększa w o d w r o t n y m  stosunku  do gęstości ziem iopłodów 
na niej w yrasta jących . Z tąd też ła tw o  wnosić m ożem y, że z a ­
chw aszczenie pól nietylko przez to  je s t szkodliwe, że odbiera 
użytecznym  roślinom  gospodarskim  dużo  pokarm ów  odżyw czych, 
lecz że także —  co gorsza —  pochłan ia jąc wilgoć gleby, szkodzi 
w prost przez odbieran ie im w ody w egetacyjnej.

W obec doniosłego w pływ u, jak i na plony w yw iera należyte 
ustosunkow anie wilgoci w glebie podczas w egetacyi roślin, pod­
noszą badan ia  W ollny’ego s t a r a n i a  p o s i e w n e ,  polegające 
na m otyczeniu, plewieniu, b ronow aniu  i w alcow aniu  zbóż, łąk 
i okopow izn do robó t posiadających bardzo  pow ażną w artość. 
Korzyści w ynikające z m otyczenia i opielania buraków , z iem n ia­
ków  itp., oddaw na ju ż  są znane. M otyczenie w szerszych odstę­
pach rzędow o zasianych  zbóż (które, m ów iąc naw iasem , bynaj­
m niej nie w yklucza konieczności b ronow ania , względnie w alco­
w ania , w stosow nej porze w ykonanych) m a główne znaczenie 
d la  gospodarstw  posiadających glebę u rodzajną, w wysokiej kul­
tu rze  się znajdu jącą , o raz  w klim acie łagodniejszym , o dłuższym  
okresie w egetacyjnym , dozw alającym  na należy te rozkrzew ienie. 
Z astan aw iać  się tu  jed n ak  będziem y głównie nad bronow aniem  
i w alcow aniem  zbóż.

Żyto bronujem y tylko w w yjątkow ych w arunkach . Zwykle 
u n as  żyto tak  szybko z w iosną rozpoczyna wegetacyę, że zanim  
ro la  dosta teczn ie obeschnie, b ronow anie przyniosłoby nam  tylko 
szkodę przez złam anie pionow o w yrasta jących  pędów . Przy 
pszenicy, k tó ra  podczas wiosny powoli się rozw ija , s ta ra n ia  po­
siewne, jak  b ronow anie i w alcow anie m ają p ierw szorzędne z n a ­
czenie. Ze w zględu na okoliczność, że pow inno nam  głównie 
zależeć na u trzym aniu  wilgoci w głębszych w arstw ach  gleby, 
z k tó ry ch  w śród w iosny i la ta  czerpie pszenica po trzebne ilości 
wody, b r o n o w a n i e  je s t robo tą , m a jącą  najdodatniejszy  wpływ 
na wysokość plonu. Pom im o to, m ogą zachodzić okoliczności,
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w obec których użycie w alca będzie konieczne. Jeżeli czy to  w sk u ­
tek m rozów  i przym rozków , czy też z pow odu w adliwego za ­
siewu w nieodleżałą rolę pszenica w ygląda jakby  z ziemi po­
w yciągana, przyczem  obnażone są już  to  górne części korzeni, 
ju ż  też całe korzenie tak, że roślinki przyczepione są do ziemi 
tylko zapom ocą cieniutkich, w łoskow atych korzonków , w tedy 
w czesne użycie walca, k tóry  przyciska, n a  pozór m artw ą p sze­
nicę do roli i obsypuje ją  m iałką ziem ią, może taką, lichy plon 
roku jącą  ozim inę uratow ać. Również m oże zachodzić po trzeba 
w alcow ania ozimin w pew nych gatunkach  gleb ciężkich, ilastych, 
k tó re  odznaczają się tą  w łaściw ością, że o ile p rzy  jesiennej 
orce tw orzą tw ard e  bryły i trudno  je  n aw et do gruzełkow atej, 
d robnoziarnistej s tru k tu ry  doprow adzić, o tyle pod w pływem  
zim ow ych m rozów , z w iosną, rozsypu ją  się na »popiół«, a za­
razem  s ta ją  się tak  pulchne, że chodząc po roli stopa się zapada  
głęboko i m a się w rażenie, jak  gdyby się s tą p a ło  po lotnym  
piasku. T ak a  s tru k tu ra  ziemi je st dla zboża, zw łaszcza dla psze 
nicy, bardzo  n iekorzystna, gdyż korzenie jej nie m ają , że tak  
powiem y, punktu  oparcia, a  w iosenne w ichry ogrom nie glebę 
ta k ą  w ysuszają. Toteż po utłoczeniu  ciężkim, gładkim  wałkiem  
pszenica w  takiej ziemi o wiele lepiej i szybciej rośnie, co już  
w kilkanaście dni po zw alcow aniu , ciem niejszem  zabarw ien iem  
jej listków się charak teryzu je .

Oczywiście, że w alcow anie pszenicy w inno się odbyw ać 
w  porze suchej i przy dosta tecznym  stopniu  obsuszności gleby, 
przyczem  nietylko w inniśm y zw racać  uw agę na jej pow ierzchnię, 
lecz należy się zapom ocą laski lub łopatki przekonać, czy ro la 
p rzynajm niej na 20  cm. głęboko już  obeschła. W alcow anie roli 
w ilgotnej, w k tó rą  w b ita  laska oblepia się m okrą  ziem ią, m oże, 
zw łaszcza w glebach cięższych, gliniastych p rzyp raw ić  n as tylko 
o dotkliw e s tra ty .

W  glebach piasczystych, gdzie zasadniczym  w arunkiem  
dobrych u rodzajów  je s t u trzym anie  wilgoci w g ł ę b s z e j  w ar­
stw ie ziemi, w ałkow anie ozim in tylko w b ardzo  rzad k ich  w y­
padkach  będzie w skazane.

N adm ienić jeszcze w ypada, że do w alcow ania ozim in należy 
zaw sze używ ać w a l c a  c i ę ż s z e g o ,  a  najlepiej nadaje  się tu  
ciężki, gładki, t r z y c z ę ś c i o w y  walec. N a w alcow anie poje­
dynczym , lekkim  w ałkiem , jak ie  u nas  jeszcze dość często się 
znachodzą, szkoda czasu, koni i kosztu.

D ziałanie w alca na uszkodzoną m rozem  pszenicę będzie 
tem  korzystn iejsze, im bardziej g rudkow atą  je s t pow ierzchnia 
roli, gdyż w alec rozgn ia ta jąc  grudki obciska, obsypuje obnażone 
korzonki roślin m iałką ziemią.

W alcow anie nie pow inno być nigdy o s ta tn ią  robo tą , ja k ą  
na pszenicy dokonujem y. P ozostaw ienie jej w zw ałkow anym  
stanie byłoby błędnem . U tłoczona pow ierzchnia ziemi w yssałaby  
ta k  po trzebną dla korzeni roślin  wilgoć z głębszych w arstw , 
a rów nocześn ie przysp ieszając kiełkow anie i w schodzenie ch w a­
stów , spow odow ałaby później zastój w rozw oju  pszenicy, co 
w  każdym  raz ie  n iekorzystn ie w płynęłoby na plon. W  raz ie  ule­
w nych deszczów  zw ałkow ana pow ierzchnia u tw orzy łaby  w gle­
bach  cięższych i spoistszych, ubogich w w apno i piasek, bardzo  
szkodliw ą skorupę. Toteż w kilkanaście dni po dokonanem  z w a l­
cow aniu, gdy ju ż  pszenica odpow iednio się zakorzen i i nab ierze 
żywszej, ciemniejszej barw y , n a l e ż y  j ą  z b r o n o w a ć .

K ażda ro b o ta  ro lna , w zasadzie ko rzystna , m oże jednak  
nietylko nie dać zysku, ale n aw e t zaszkodzić, jeżeli w ykonam y 
ją  w niestosow nej porze. Odnosi się to  także d a  b ronow ania  
zbóż. B ronow anie ro li zby t wilgotnej, gdy kopyta zw ie rzą t po­
ciągow ych zap ad a ją  się lub zanad to  silnie ziem ię u tłaczają , a  zęby

brony »obierają się«, je s t dla pszenicy b ard zo  szkodliw e; n a w e t  
p o d c z a s  o b f i t e j  r o s y  n i e  p o w i n n i ś m y  z b o ż a  b r o ­
n o w a ć .  N atom iast im wcześniej tę  robo tę  w ykonam y, tem  
lepiej —  a  m ożem y naw et tw ierdzić, że m niejszą s tra tę  gospo 
d a rz  poniesie, jeżeli się o kilka dni spóźni z zasiew em  zbóż 
ja rych , niż jeżeli zby t późno rozpocznie b ronow anie  pszenicy 
i koniczyny. P rzy  w czesnem  bronow an iu  »otw ieram y« ziem ię; 
zdzieram y zim ow ą skorupę, um ożebniam y działanie ożyw czych 
prom ieni słonecznych, przyspieszam y ogrzanie się i w ydobrzenie 
gleby, u ła tw iam y  w siąkanie wilgoci pochodzącej z w iosennych 
deszczów  w głąb roli, n iszczym y kiełkujące i w schodzące chw asty . 
D rugostronnie jednak , z b y t  w c z e s n e  bronow anie , zw łaszcza 
w późniejszej jesieni zasianych ozim in, a  zw łaszcza w glebach 
lżejszych, lub posiadających z w iosną n ad e r pu lchną i m iałką 
s tru k tu rę , m oże nam  zrobić szkodę przez w yrw anie roślin i zbyt 
wielkie ich przerzedzenie, albo też przez zupełne zasypan ie ich 
m iałką ziemią. Z b y t  p ó ź n e  b ronow an ie  zw ykle nie odniesie 
pożądanego sku tku ; chw asty  są w tedy ju ż  tak  zakorzenione, 
że brony  nie zdołają  ich w yrw ać a  w  glebach zw ięźlejszych, 
w drugiej połowie w iosny zaschn ięta  sk o ru p a  nie kruszy się już  
pod zębam i brony, lecz o d ry w a  się całem i taflam i, niszcząc 
pszenicę i tw o rząc  n iedobrą s tru k tu rę  pow ierzchni roli. W  takich  
raz ach  korzystn iej je s t —  jeżeli pszenica nie je s t jeszcze zbyt 
w ysoka —  najp ierw  sk ruszyć skorupę żelaznym  pierścieniow ym  
w alcem , a  dopiero następnie użyć brony .

Jest dość u ta r tą  zasadą , że b ronow an ie  zbóż w inno się 
odbyw ać t y l k o  przed spodziew anym  deszczem . R zecz n a tu ra ln a , 
że jeżeli w kró tce po zb ronow aniu  spadnie deszcz, to  korzyść 
będzie podw ójna, gdyż św ieżo poruszona, sucha ziem ią pochłonie 
chciw ie ca łą  ilość w ody deszczow ej, nie w yparow u jąc  jej. Z a­
razem  jednak  n a t y c h m i a s t o w y  deszcz po zb ronow an iu  do 
pew nego s topn ia  osłabi działalność brony, gdyż w yrw ane chw asty , 
k tó re  jeszcze nie m iały czasu  zw iędnąć i zniszczeć, po deszczu 
znow u zapuszczą korzenie i na now o szkodzić będą zbożu; 
z tego względu, gdy tylko rola obeschnie, należy bronow anie 
po deszczu pow tórzyć. W  każdym  razie  nie m ożem y znaleźć 
dostatecznego teoretycznego  poparc ia dla tw ierdzenia, że t y l k o  
i j e d y n i e  p r z e d  d e s z c z e m  bronow ać należy —  zaś w p ra ­
ktyce przekonaliśm y się niejednokrotnie, że b ronow anie zbóż, 
n a w e t  g d y b y  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  p o t e m  n i e  b y ł o  
d e s z c z u ,  b a r d z o  d o d a t n i o  w p ł y w a  n a  w z r o s t  i k r z e -  
w i e n i e s i ę z b o ź a .

W  naszym  klim acie b ronow an ie  pszenicy odbyw a się zw y ­
kle przy  końcu kw ietn ia. Niekiedy okaże się po trzeba w cześ­
niejszego bronow ania , a  bard zo  często jeszcze o tej porze  s tan  
obsuszności roli lub stop ień  rozw oju  pszenicy na b ronow anie 
nie zezw ala. Ściśle nie d a  się ograniczyć term in w ykonan ia  tej 
robo ty ; decydow ać tu  w inno w praw ne oko dośw iadczonego ro l­
nika, a lbo  też specyalne —  w specyalnych w arunkach  p rzep ro ­
w adzone próby. R ów nież jedynie oko gospodarza może orzec, 
ja k  często bronow ać, ile razy  i ja k  ciężkiej brony należy użyć. 
P rzy  wczesnem  p ierw szem  zbronow aniu  m ożna jeszcze w kilka 
tygodni później tę  robo tę  p o w tó rzy ć ; w glebach cięższych i zle­
w nych m nsim y celem sk ruszen ia  skorupy  i zniszczenia chw astów  
puszczać w ślad  pierw szej brony drugą i trzecią , a  przy z w a r­
tym  i silnym stan ie  pszenicy b ardzo  korzystne je s t b ronow anie 
w kilku k ierunkach . P rzy  rzędow o zasianych  zbożach  najm niej 
w yrw iem y roślin, jeżeli b ronow ać będziem y w z d ł u ż  rzęd ó w ; 
chcąc p rzerzedzić zby t gęstą  ru ń , bronujem y n a  k r z y ż  1 u b ) 
w p o p r z e k  rzędów . (D okończenie nastąpi).
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Czerwone bydło mlecznej rasy  duńskiej
(Red Dansk Malkerace).

Napisał

Stefan Bojanowski.

Od czasu kiedy rząd rosyjski zaczął się więcej opiekować 
rolnictwem, a skutkiem tego i rolnicy tam tejsi zaczęli dążyć do 
racyonalniejszego gospodarowania —  hodowla bydła rogatego 
w Królestwie Polskiem i Rosyi europejskiej zrobiła w ostatnich 
czasach nader widoczne postępy — obok postępów, które bez­
sprzecznie w wielu jeszcze innych gałęziach gospodarstwa wiej­
skiego zaznaczyć wypada.

Celem osiągnięcia u hydła miejscowego więcej użytkowości 
w jednym, lub drugim kierunku, hodowcy tamtejsi zwrócili się 
do najrozmaitszycłi krzyżowań m ateryału krajowego bydłem 
zagranicznem, skutkiem czego im port m ateryału rozpłodowego 
ras zagranicznych do Rosyi wzmaga się rok rocznie, w sposób 
nader poważny.

Królestwo Polskie importuje przeważnio bydło holenderskie, 
fryzyjskie i oldenburskie, Podole i Ukraina gustują więcej w si- 
m enthalerach, a prowincye nadbałtyckie, Inflanty, Estonia i po 
łudniowe części Finlandyi sprowadzały do tego czasu przeważnie 
bydło rozpłodowe ze Szlezwigu i to nieomal wyłącznie W ilster- 
m arsze i Breitenburgi, a w małej tylko ilości bydło anglerskie. 
W ostatnich jednak czasach hodowcy w Estonii i w południowej 
części Finlandyi zwrócili się do popraw iania bydła miejscowego 
przedewszystkiem importowanem » c z e r w o n e m  b y d ł e m  m le­
c z n e j  r a s y  d u ń s k i e j *  (Red Dansk Malkerace).

H istorya tej rasy, jako » r a s y  k u l t u r n e j *  datuje się od 
niezbyt dawnego czasu. Do połowy 19-go wieku było bydło to 
najzwyklejszą rasą  krajow ą, nieodzńaczającą się źadnemi zale­
tam i pod względem użytkowości w jednym lub drugim kierunku. 
Do połowy 19 go wieku rolnicy duńscy zajmowali się prze­
ważnie upraw ą zboża, z czego mieli największą rentę w go­
spodarstw ach swoich, a hodowlą bydła zajmowali się bardzo 
mało i jak w innych jeszcze krajach wówczas, tak i w Danii 
chów bydła rogatego uważali hodowcy za malum necessarium. 
Cielęta lęgły się na wiosnę, mleko dostawały bardzo tylko krótko; 
skoro było można w pole wypędzić to je  wypędzano, gdzie po­
zostawiane na pastwisku, własnym już tylko żyły przemysłem; 
w następnej zimie zadowolić się musiały słomą i lichem sianem, 
skutkiem czego na wiosnę po większej części o swojej sile w sta­
wać nie mogły; jedynie latem odżywiały się nieco lepiej na 
pastwiskach, które nie zawsze obfitowały w dobrą i pożywną 
trawę. Ten prymitywny wychów wytworzył wprawdzie rasę na 
klimatyczne wpływy odporną i mało wybredną w paszy, ale 
o wątłej i złej budowie, przyczem nadmienić jednak wypada, 
że w stosunku do małego swego w zrostu i bardzo złej budowy, 
bydło to było jednakowoż dość mleczne; a źe trzym ane było 
w y ł ą c z n i e  dla mleka, przeto hodowcy przychowywali cielęta 
zwykle tylko od krów mleczniejszych, a ta  mleczność, chociaż 
skutkiem nader niekorzystnych w arunków wychowu bardzo 
w prawdzie mała, przez hodowców zawsze przestrzeganą i przez 
odpowiedni dobór osobników rozpłodowych do pewnego nawet 
stopnia potęgowaną była.

Skoro się jednakowoż rolnicy duńscy spostrzegii, że przez 
ciągłą upraw ę zboża doszło się na fałszywej drodze do wy­
zyskania gruntów, a dochód ze sprzedaży zboża po odtrą­
ceniu kosztów produkcyi zaczął się coraz bardziej zmniejszać, 
zwrócono się do intenzywniejszej hodowli bydła, celem uzyskania

więcej nawozu, aby w ten sposób uniknąć znpełnego w yjało­
wienia gruntów.

Zw rot ten w systemie gospodarowania stał się przyczyną, 
źe przedewszystkiem większe obszary zajęły się racyonalniejszą 
i intenzywniejszą hodowlą bydła — i to  w kierunku mleczności — 
za wskazówką ludzi, którzy przewidzieć umieli, że produkeya 
mleka stanowić z czasem będzie w Danii najrentow niejszą gałęź 
gospodarstwa wiejskiego. Gospodarze mniejsi zajęli się daleko 
później troskliwszą hodowlą bydła, a czas między 1860 a 1870 
rokiem, kiedy wprowadzono różne sposoby chłodzenia mleka 
stanowi w hodowli bydła w ł o ś c i a ń s k i e g o  w Danii pewną 
epokę, bo właśnie to chłodzenie mleka ułatwiło włościanom 
zbyt jego, a to znowu zachęciło ich do większej produkcyi 
nabiału. Utworzenie m leczarń związkowych i zaprowadzenie 
około roku 1880 pierwszych centryfug dopełniło reszty. Ho­
dowla bydła mlecznego w ystąpiła na pierwszy plan, w yprodu­
kowane zboże nie szło już na targi tylko na miejscu spasanem  
było, aby produkcyę mleka zwiększyć do maximum.

Ponieważ rasy miejscowego bydła nie zadawalniały już ro l­
ników ani co do formy, ani co do wydajności mleka, niektórzy 
przeto z nich zaczęli krzyżować m ateryał miejscowy buhajam i 
importowanymi ze Szwajcaryi i z Tyrolu, przekonali się jednak 
w bardzo krótkim czasie, źe bydło z tych okolic nie nadaje 
się w Danii ani do chowu, ani do krzyżow ania, a niekorzystne 
rezultaty, króre na tej drodze osiągnięto, odwiodły resztę ho­
dowców na zawsze od dalszych prób tego rodzaju.

Hodowcy duńscy zdecydowali się jednak stanowczo na po­
prawienie zdegenerowanego bydła miejscowego bydłem innem, 
a zdecydowali się dlatego, bo bardzo dobrze wiedzieli o tern, 
że poprawiać bydło swoje samym tylko » c h o w e m  w s o b i e *  
zapomocą selekcyi, intenzywniejszego żywienia, odpowiedniej­
szego doboru sztuk rozpłodowych ild., to dla nich byłaby za 
mozolna, za kosztowna, a  w każdym razie dla rolnika duń­
skiego za długa droga dojścia do zamierzonego celu, bo na ich 
mleko czekały mleczarnie związkowe i centryfugi, a przede­
wszystkiem na długi czas zapewnieni stali odbiorcy, którzy za 
nabiał, a mianowicie za masło coraz lepiej płacili.

Przewodnicy, którzy pracowali nad tem, aby jasno wytknąć 
kierunek hodowli, znając kraj, stosunki miejscowe i poziom in- 
teligencyi hodowców wiedzieli bardzo dobrze, że poprawić formy 
i podnieść użytkowość, wiekami zdegenerowanej duńskiej rasy 
m etodą > c h o w u  s a m e g o  w s o b i e *  natrafiłoby w pierwszym 
rzędzie na wielką trudność w wyszukaniu między hodowcami 
duńskimi, a przeważnie między tamtejszymi mniejszymi właści­
cielami takich hodowców, którzyby posiadali prawdziwy talent 
hodowlany i potrafili w stosunkowo niedługim czasie dojść do 
wytkniętego celu na powyższej nader trudnej drodze, to jest: 
przez nader umiejętne wyszukiwanie między osobnikami zde- 
generowanymi tylko takich rozpłodników, któreby zalety i cechy 
planem kierunku hodowli z góry określone rzeczywiście posia­
dały i na potomstwo swoje w wysokim stopniu przelewały.

Przy tej bowiem metodzie hodowli, mniej lub więcej do­
datni jej postęp zależy od szczęśliwego a umiejętnego wyszu­
kania kilku zaledwie osobników rozpłodowych, któreby przez 
przelewanie na potomstwo w sposób nadzwyczajny, upragnionych 
zalet, wywarły na cały kierunek hodowli wpływ wyjątkowo 
dodatni tak pod względem dojścia do przepisanych form, jak 
i osiągnięcia maximum  zamierzonej produktywności wytkniętego 
kierunku.

Przewodnicy w hodowli obawiali się dalej, że wobec zbyt 
małej wówczas fachowości hodowców, osobniki powyżej wspom-
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njane albo ginęłyby niepostrzeżone, albo szczęśliwie w reszcie 
w yszukane ła tw o  mogłyby pobudzić właścicieli do nieum ieję­
tnego » c h o w u  w p o k r e w ’ i e ń s t w i e « ,  co m ogłoby się znow u 
czy prędzej, czy później odbić w sposób m niej, lub więcej do­
tkliw y, na ogólnej hodowli bydła duńskiego w kraju . P rzew o­
dnicy w hodowli, obm yślając sposoby popraw ien ia zdegenero- 
wanej rasy  duńskiej bydłem in  n e m ,  odrzucili stanow czo  myśl 
im portow an ia m ateryału  hodow lanego z dalekich k rajów , a w y­
b ó r padł na rasę  pokrew ną, sąsiednią s z l e z w i g s k ą ,  zn a jd u ­
jącą się w bliskości i w ychow aną pod tym i sam ym i p raw ie  w a­
runkam i, na tej sam ej nieom al glebie —  ale ra sę  szlachetniejszą,
0 większym w zroście, siluiejszej budow y i pow ażnej w ydajności 
mleka. Na decyzyę w ybran ia  tej w łaśnie rasy , w płynęło i to, 
że ju ż  w roku 1840 kilku postępow ych rolników’ sprow adziw szy 
bydło ze Szlezwigu celem pop raw ien ia  byd ła  m iejscowego, do 
nader dodatnich  w hodow li doszło rezu ltatów .

Źe bydło czerw onej rasy  duńskiej je s t czerw onem  a nie 
innem . je s t to rzeczą przypadkow ą, a nie z upodoban ia  do tej 
maści, albo w reszcie i z m ody mozolnie osiągniętą; s ta ło  się 
to  z tej prostej przyczyny, że bydło m iejscow e było p rzew ażnie 
czerw one, ja k  rów nież tej sam ej m aści było i bydło ze Szle­
zwigu sprow adzone.

Do roku 1880 im portow ano ze Szlezw igu  do Danii bydła 
rozpłodow ego, ta k  m ęskiego jak  i żeńskiego —  bard zo  wiele, 
szczególnie więksi właściciele, ale także i mniejsi hodow cy 
Fionii. H odow cy n a  w yspach L aaland , F a ls te r  i Langeland 
sprow adzali przew ażnie A nglery ; Zelandczycy A nglery, bydło 
północno-szlezw igskie tak  nazw ane od dystryk tu  w żyznych 
nadm orsk ich  żu ław ach , zachodniej części Szlezwigu, —  i bydło 
»Ballum«, a  na F ionią szło po najw iększej części tylko bydło 
północno-szlezw igskie.

R ezu lta t użycia bydła szlezwigskiego, do popraw ien ia  b y ­
d ła m iejscow ego duńskiego, z czem  szedł w parze  racyonalny
1 in tynzyw niejszy  w ychów , okazał się bardzo  dodatn im ; —- po­
w iększył się w zrost, popraw iły  się figury, osiągnięto znacznie 
w iększą m le cz n o ść ; — jednem  słow em  pow stało  inne bydło, 
sz lachetne i użytkow e, -  a  ściśle rzecz b iorąc tej sam ej rasy , 
bo użyte było do popraw ien ia  m a te ry a łu  m iejscowego —  bydło 
m u pokrew ne.

Z okazyi ostatn iej w szechśw iatow ej w ystaw y Paryskiej 
nap isane dzieło o roln ictw ie duńskiem  p. t. »0m  Landbruget. 
i D an m ark « w ym ienia następu jących  hodow ców  ja k o  pionierów  
racyonalnej hodow li bydła duńsk iego : pp A ndersena, T esd o rfa , 
Chr. R asm ussena, lens H ansen Holev’a  i kilku innych. —  U nich 
to  pow stały  p ierw sze pepiniery (A vlscentrer), k tóre n a  ogólny 
k ierunek i postęp w hodow li w yw arły  w pływ  ja k  n a jko rzy ­
stniejszy.

Z biegiem czasu pow stał w Danii P a tro n a t hodow lany 
i In spek to ra t — a następnie cały szereg zw iązków  hodow lanych.

Ale to  nie w ystarcza ło  głębiej na rzecz patrzącym  duń­
skim  hodow com . —  N ajpow ażniejsi z nich w prow adzili w ży­
cie tak  zw ane »K ontrolforeninrerne« t. j. Z w i ą z k i  k o n t r o ­
l u j ą c e  s i ę  w z a j e m n i e .

P rzyczyną pow stan ia tych zw iązków  była nas tęp u jąca  oko- 
czność: do tego czasu  tw orzenie obór zarodow ych , zak ładanie 
zw iązków  hodow lanych i w pisyw anie pojedyńczych krów  do 
ksiąg  rodow ych p rzep ro w ad zan e  byw ało  na podstaw ie bliżej 
określonych form  i m aści, z kom pletnem  jednak  pom inięciem  
stopn ia ich m leczności i zaw arto śc i tłuszczu. —  Tym  sposobem  
zap isyw an ia  czuli się pokrzyw dzeni właściciele obór i sz tuk  
pojedynczych, k tórzy  obok przepisanych form  i maści, przez

chów  racyonalny  doszli do wysokiej użytkow ości krów  sw oich, 
to  je s t do znacznej ich m leczności, —  a  przy  tern trak tow an i 
jednak  zarów no  z w łaścicielam i krów , k tóre niczego więcej 
nie posiadały ja k  mniej lub więcej dodatn ie form y i m aść 
czerw oną.

(Równem żądaniem  W ydziału now o u tw orzonych  >Zw  i ą z  
k ó w  k o n t r o l u j ą c y c h  s i ę  w z a j e m n e *  było to , aby 
w przyszłości tw orzenie obór zarodow ych, zw iązków  hodow la­
nych i zapisyw anie ich do o f i c y a l n y c h  k s i ą g  r o d o w y c h  
p rzeprow adzanem  było n a  podstaw ie z góry określonego m i 
n i m u m  w y d a j n o ś c i  m l e k a  o r a z  z a w a r t o ś c i  w n i e m  
t ł u s z c z u  u krów  pojedynczych z uw zględnieniem  ich form y 
i m aści. -— Ż ądanie to  w yw ołało m iędzy członkam i Zw iązków  
hodow lanych i m iędzy w łaścicielam i obór zarodow ych, nie po ­
siadającym i m lecznych krów , m ałą  rew olucyę; —  uderzano  
w e w szystkie dzw ony n a  wielki »gwałt,< a  W ydział »Zw iązków  
kon tro lu jących  się w zajem nie* s ta ł się w śród wielu hodow ­
ców najn iepopularn iejszą insty tucyą. ale ten sam  W ydzia ł m ając 
słuszność po swej stronie, a  sk ładając  się z najpow ażniejszych 
hodow ców  w kraju , potrafił żądan ia  sw e uzasadn ić  i p r z e ­
p r o w a d z i ć .

S ta re  książki rodow e zam knięto , zaprow adzono  now e do 
których  oficyalnie w pisyw ano tylko krow y takie, k tó re  posia­
d ając  form y i m aść przep isaną, w y k a z y w a ł y  ż ą d a n e  m i ­
n i m u m  w y d a j n o ś c i  m l e k a  i z a w a r t o ś c i  w n i e m  
t ł u s z c z u .

Skutek chw ilowy był bardzo  sm utny , w iększa ilość obór, 
k tó re  oficyalnie figurow ały ja k o  » z a r o d o w e «  zginęły ja k o  t a ­
kie z w idowni św iatu , a  ilość krów  zapisanych do ksiąg ro ­
dow ych »Zw iązków  hodow lanyeh« zm niejszyła się do m ini­
mu m;  dalsze jed n ak  następstw o  tej radykalnej a  energicznej 
innow acyi było to, że pow sta ła  ogrom na konkurencya m iędzy 
hodow cam i, bo sz tuk i do ksiąg rodow ych nie w pisane, u w a­
żane były za to w a r znacznie mniej w artościow y, następnie, że 
w ten sposób stw orzyły  się obory  zarodow e z praw dziw ie do­
brym  i n a  p raw dę użytkow ym  podstaw ow ym  m ateryałem  ho­
dow lanym , źe się ja sn o  w ytknęło cel hodow li użytkow ej i po­
niekąd zm usiło hodow ców  do chow u w kierunku produktyw ności.

Ten sposób zap isyw ania  krów  do ksiąg  rodow ych, 
| z uw zględnieniem  przepisanego m inim um  rów nież w ydajności 

m leka i m inim um  pet. tłuszczu  stanow i epokę w rozw oju  i p o ­
stępie hodow li czerw onego byd ła  duńskiego, i od  tego czasu  
datu je  się zw yczaj kupow ania i sp rzedaw an ia  krów  o r o c z ­
n y m  u d o j u  t y l u  i t y l u  l i t r ó w  a p r z y  t e r n  z w y d a j ­
n o ś c i ą  t y l u  i t y l u  f u n t ó w  m a s ł a .  Nowo w prow adzone 
w życie »Kontrolforingerne* kon tro lu ją  się w zajem nie co do 
sposobu w pisyw ania krów  do o f i c y a l n y c h  ksiąg rodow ych, 
sp raw d za ją  m leczność i zaw arto ść  tłuszczu tak  u sz tuk  po je­
dyńczych jak  i całych obór zarodow ych, — w ystaw y  zaś p rze­
glądowe, p rem iow ania sz tuk najpraktyczniejszych, krów  naj- 

| m leczniejszych, a  przedew szystkiem  k o n k u r s y  m l e c z n o ś c i  
j  ta k  sz tuk  pojedyńczych, jak  i całych obór, w rozw oju  hodo ­

wli czerw onego bydła d uńsk iego , pod w zględem  osiągnięcia 
m ożliw ie jak najw iększej produktyw ności dopełniły reszty .

Do roku 1878 Duńczycy bydło sw oje nazyw ali rozm aicie, 
Zelandzkiem , Anglerskiem , Fiońskim , Ballum , północno szlez- 
wigskiem, L aalandzkiem  i t. d. a to  z tego pow odu, że w cza­
sie rozw oju  hodow łi, bydło popraw ne zd radzało  zaw sze jeszcze 
sw oje pochodzenie; — w o sta tn ich  jednakow oż 20 la tach  róż­
norodność ta  zginęła, dobry  rów ny wycłiów, jednolity  kierunek 
i wspólny cel hodow li doprow adziły  do w yrów nania i n a  bydle



tam ie jszem  wycisnęły pew ne charak terystyczne piętno tak  
dalece, że całkow icie zasłużyło n a  nazw ę b y d ł a  c z e r w o ­
n e j  m l e c z n e j  r a s y  d u ń s k i e j ,  ta k  też Duńczycy od roku

1878 sw oje bydło oficyalnie nazyw ają .
Maść bydła czerw onej mlecznej rasy  duńskiej ciem no­

czerw ona niekiedy z odcieniem  jaśniejszym , bez odm iany, co 
najw ięcej z małem i plam kam i pod brzuchem  lub na w ym ieniu; 
w zrost je s t rozm aity  i zależy od tego z jakiej okolicy b^c 
pochodzi i tak  np. na Fionii są  sz tuk i większe, natom iast na 
L aaland  i F alster m niejsze. W aga krów  od 4 0 0 — 500 kgr., ce­
chy m leczności bardzo  w idoczne; głow a niewielka i sz lachetna 
z k sz ta łtnym i rogam i średniej w ielkości; szyja delikatna, grzbiet 
p rosty , pierś głęboka, zad dobrze rozw inięty, osada ogona ła ­
dna, w ym ię z niezbyt długiem i, jednakow o  odstającenn strzy  
kam i, wielkie forem ne i dobrze osadzone, szerokie odstępy m ię 
dzy-żebrow e; skóra n iezbyt delikatna, ale luźna i m iękka.

Mleczność rozm aita , ale w każdym  razie w ysoka, zależna 
od mniej lub więcej intenzyw nego żyw ienia.

Ogólnie da się pow iedzieć, że dobra  k row a daje przecie 
tnie 3500  kgr. m leka, ale roczny udój od krowy 4 0 0 0 — 4500  
litrów  nie należy do w yjątków , a często zd a rza ją  się dosko­
nałe dójki, k tó re  dają  rocznie do 5000  kgr. mleka.

P rzeciętny  udój w s ta jn iach , (z w liczaniem  krów  po pierw- 
szem  cielęciu) w ynosi we w iększych oborach  około 2500  kgr. 
od krow y, w sta jn iach  w łościańskich od 2 5 0 0 — 3000 kgr. 
W  oborach  bardzo  n a  m leczność zw ażających dochodu p rze­
ciętny roczny udój u w iększych właścicieli do 3500  kgr. 
u m niejszych od 3 5 0 0 — 4000  kgr. od krow y. P rzec ię tna  za ­
w arto ść  tłu szczu  w m leku w ynosi 3. 4 —3. 7 pet.

Z T O W A R Z Y S T W A  ROLNICZEGO K R A K O W S K I E G O .

C zynności Kom itetu.

Dnia 30 czerwca odbyło się posiedzenie komitetu Tow. 
rolniczego krakowskiego pod przewodnictwem hr. Andrzeja
Potockiego. .

Obecni pp.: hr. Breza (N. Sącz) Karol Czecz. Dąmbski 
(Rzeszów). Dunin (Wadowice), Dydynski (Wieliczka), Konopka, 
dr. Witold Milieski. Prof. dr. J. Milewski, lir. Romer, hr Rostwo­
rowski, dr. Rutowski, Skirliński Jan (Kraków), lir. Jan Tarnow­
ski, hr. Zdzisław Tarnowski, hr. Tyszkiewicz, Instruktor ho­
dowli Sandoz, Inspektor S. Bojanowski, Sekretarz dr. Adam 
Krzyżanowski.

Usprawiedliwili nieobecność pp.: Karol Haempel, Antoni 
Górski, hr. Antoni Wodzicki.

Na wstępie prezes poświęca gorące wspomnienie ś. p. 
hr. Franciszkowi Mycielskiemu prezesowi honorowemu Towa­
rzystwa, poczem protokół przyjęto do wiadomości bez czyta­
nia. Dr. Jan Tarnowski stawia wniosek o udzielanie opustów 
na nasiona na przyszłość tylko tow. roln okręgowym, a za­
tem na zgłoszenia zbioi’owe, wniosek przekazano sekcyi rol­
niczej celem wzięcia go pod rozwagę przy omawianiu spo­
sobu zużycia przyszłorocznej subwencyi na nasiona pastewne.

W sprawie wychodźstwa robotników zabierali głos pp.: 
hr. Tyszkiewicz, posłowie Karol Czecz. dr. Jan Hupka i wielu 
innych, podnosząc, że władze polityczne I instanc\'i nie trzy­
mają się obowiązujących ustaw przy wydawaniu paszportów, 
otrzymują bowiem paszporta dzieci, obowiązane do nauki do­
pełniającej, oraz czeladź, związana umową z stuźbodawcą. Wła­
dze polityczne I instancyi popierają przez to pośrednio i zapew­
niają bezkarność zrywaniu umów służbowych. Również sprzecz- 
nem z obowiązującymi ustawami jest istnienie licznych nie- 
koncesyonowanych ajencyi dla stręęzenia robotnikow rolnych, 
a nadzór nad koncesyonowanymi ajeneyami jest zupełnie nie­

dostateczny i nie zabezpiecza robotnika od wyzysku. Postano­
wiono zwrócić się w tej sprawie do Namiestnictwa pisemnie, 
oraz ewentualnie wysłać deputacyę.

Uchwalono dać medale rządowe oraz 400 koron z fun­
duszem „ W ystawy u krak. Tow. ogrodniczem na konkurs kie­
rowników szkół łudowych w pow. krakowskim, temuż Tow. 
przyznano 2000 koron na Zakład sadowniczy tytułem 4°/0 po­
życzki za poręczeniem bar. Lipowskiego i prof. Janczewskiego 
na lat dwa. Odmówiono opustów na nasiona pp. Bereżyńskie- 
mu i Rice, przyznając zarazem dalsze opusty Tow. mieleckie­
mu, oraz na 15 kg buraków, zgłoszone przez Tow. roln. okr.

i krakowskie. Przyjęto do wiadomości sprawozdania: p. Karola
Czecza o ostatnim posiedzeniu krajowej komisyi dla spraw 
rolniczych, sprawozdanie z obrad kongresu leśnego przedsta­
wione przez dr. A. Krzyżanowskiego, wreszcie sprawozdanie 
p. Ponińskiego z walnego zgromadzenia w Cieszynie; przyjęto 
również do wiadomości pismo Namiestnictwa w sprawie prze- 

I dłużenia terminu subweneyonowania ogierów z lat trzech na
pięć. Uchwalono w zasadzie poprzeć petycyę Związku austr.
Tow. roln. o zakaz dowozu świń z Serbii, w sprawie przyz­
nania zniżek taryfowych dla okolic dotkniętych nieurodzajem 
wreszcie w sprawie otrzymania ulg istniejących obecnie przy 
opłacaniu należytości od przeniesienia nieruchomości. Postano­
wiono wydrukować projekt ustawy o izbach rolniczych, przed­
łożony przez dr. Jana Ilupkę, rozesłać go wszystkim członkom 
komitetu przed najbliższym posiedzeniem, oraz postawić go 
na I  punkcie porządku dziennego najbliższego posiedzenia

Między innemi przyjęto następujące wnioski sekcyi ho­
dowlanej.

1) Wystawę trzody chlewnej dnia 22 i 23 maja r. b. 
w dawnym zakładzie kontumacyjnym na Prądniku.

2) ’Wystosować do Namiestnictwa we Lwowie pismo, do­
magające się, aby c. k. Starostwo w Tarnobrzegu przez swe 
organa wykonawcze dopilnowywało u hodowców ściśle zasto-

| sowanie się do przepisów ustawy z dnia 20 lipca 1897 r.
3) Rozpisać konkurs na jedną oborę fryzyjską orygi­

nalną, składającą się z 9 sztuk, z których 1 buhaj i 4 krowy 
zakupione być mają we Fryzyi z funduszów komitetu, 4 zaś 
krowy z funduszów własnych tego hodowcy, którego podanie 
Komitet przychylnie załatwi. Gdyby fundusz preliminowany 
na r. 1901 na tworzenie obór zarodowych okazał się na utwo­
rzenie wyż rzeczonej obory fryzyjskiej niewystarczającym.

I Sekcye proponują przeznaczyć na ten cel potrzebną kwotę 
z funduszu przeznaczyć się mającego na tworzenie obór zaro­
dowych w r. 1902.

4) Rozpisać odezwę do większych obor zarodowych z za­
pytaniem, którzy z właścicieli takowych oświadczyli się par-

I tycypować w zakupnie aparatu Gerbera do połowy kosztów 
zakupna.

Po nadejściu zgłoszeń wybrać z nich 4, a próby bada­
nia zawartości tłuszczu w mleku robionoby w ten sposób, że 
po rozesłaniu aparatów p. Ins ruktor Sandoz pouczyłby na miej- 

i  scu o sposobach użycia aparatu; właściciele wyż rzeczonych 
4 obór byliby obowiązani raz na miesiąc nadsyłać do Komi­
tetu raport, a p. Instruktor Sandoz byłby obowiązany 2 razy 

I do roku w wyż rzeczonych oborach przeprowadzać sam próby 
i przesyłać do Komitetu odpowiednie sprawozdania.

5) Ponieważ obecnie inateryał hodowlany przechowany 
w chlewniach zarodowych poprawnej rasy polskiej wyczerpany

| został, przeto należy powiadamiać zgłaszających się hodowców, 
że sprzedaż prosiąt w wyż zgłoszenia z dnia 23 października 
1900 r. 1. 3278 rozpocznie się nie prędzej, jak  w miesiącu 
czerwcu.

6) Aby baranki uchowane w owczarniach zarodowych 
zdatne zupełnie do chowu Komitet rozdawał w r. b. na starsze

I za darmo, o ile na to fundusze starczą.
7) Przyjąć do wiadomości projekt wystawy urządzić się 

mającej w r  b. w Kętach, na cel wystawy przeznacza 3000 
koron i to 2000 koron jako specyalną subwencyę na wystawę 
oraz 1000 koron jako kwotę przeznaczoną na premiowanie 
bydła w r. b. w obrębie działalności Towarzystwa rolniczego 
okręgowego Bialskiego.,

8) W  sprawie wniosku posła Szajera do Rady Państwa
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domagającego się bezpłatnego stanowienia klaczy ogierami na- 
rowymi w okolicach, dotkniętych klęską myszy, ślimaków 
i powodzią proponuje Sekcya odpowiedziaó c k. Namiestnictwu, 
co następuje: Przedewszystkiem należy dążyć do tego, aby 
Rząd posyłał na stacye takie ogiery, któreby były odpowie­
dnie do pokrywania klaczy włościańskich, a produkt po nieb 
był dobrym koniem, kwalifikującym się do celów rolniczych. 
Komitet nic niema przeciwko temu, aby w okolicach dotknię­
tych powodzią włościanie mogli za darmo odstanawiać swoje 
klacze ogierami rządowymi, Komitet zwraca jednak przy tej 
sposobności na to uwagę, że hodowca taki. u którego robi 
różnicę zapłacenie nieznacznej kwoty za stanowienie klaczy — 
nie posiada prawdopodobnie tych warunków, które do racyo- 
nalnego wychowu koni są niezbędnie potrzebne, a skutkiem 
czego dla ogólnej hodowli koni byłoby korzystniej, aby taki 
hodowca wcale nie chował koni, jak  gdyby miał chować takie, 
którychby w należyty sposób wychowywać nie mógł.

K R O N I K A  P O S T Ę P U
w dziedzinie go sp od arstw a  w iejsk iego .

W kwestyi mieszania nawozów podaje prof. Albert na­
stępujące wskazówki:

1) Saletry nie powinno się mieszać z superfosfatami jeżeli 
mieszanina nie ma być odrazu wysianą, w krótkim bowiem 
czasie następuje zbicie się mieszaniny w twarde bryły. Zresztą 
można mieszać saletrę z innymi środkami nawozowemi.

2) Siarkanu amonowego, superfosfatów, gnana, obornika, 
krwi, nie należy mieszać z -tomasyną i wapnem gryzącym 
(Atzkalk), wapno bowiem tychże środków nawozowych powoduje 
stratę kwasu fosforowego, a przy nawozach zawierających amo­
niak, azotu.

3) Tomasynę, wapno, popiół drzewny, mieszać można tylko 
z saletrą, surowemi fosfatami i solami potasowemi, z temi osta- 
tniemi jednak tylko z dodaniem 2 lj2 miału torfowego, jeżeli 
nie wysiewa się natychmiast mieszaniny.

4) Sole potasowe mogą być ze wszystkimi środkami na­
wozowymi mieszane, zawsze jednak jeżeli nie mając być zaraz 
mieszane za dodaniem 2 1/2°/0 miału torfowego. W skazanem 
jednak jest natychmiastowe wysianie mieszaniny. (III. Zeitung).

P rz y ro s t  sk ładników pożywnych w s ian ie  z dobrze  n a ­
wiezionej łąki.  Przez stosowne nawożenie łąk  i wogóle obsza­
rów pod uprawę pasz przeznaczonych, wartość pożywna wypro­
dukowanej paszy wzrasta bardzo znacznie. Szczególniej ważnym 
jest znaczny przyrost białka, którego ił j ś ć  przy dobrem na­
wożeniu może zwiększyć się w dwójnasób. Przyrost ten zna­
czny białka, stał się nawet powodem, że przypuszczano, iż 
np. pasza z dobrze nawiezionej łąki wzbogaca się jedynie 
w białko, że natomiast ilość innych ważnych składników nie 
zwiększa się zupełnie przez co stosunek składników w paszy 
jest arnomalny. Tak jednak nie jest. Odpowiednie nawożenie 
wpływa nietylko na zwiększenie się białka w paszy, ale w ró­
wnej mierze i na przyrost innych wartościowych składników. 
Jeżeli np. siano z średniej jakości łąki zawiera w 1000 części 
70 białka, 15 tłuszczu, 8 potasu, 5 wapna. 2 kwasu fosforowego, 
to w znakomitem sianie łąkowem wzrasta zawartość siarkanu 
na 125—130, tłuszczu 2 5 —30, potasu do 30, wapna do 10. 
kwasu fosforowego na 6 —7 części na 1000. Cytry te wykazują 
dobitnie wpływ nawożenia na zwiększanie się wszystkich war­
tościowych składników paszy. Jeżeli widzimy dodatni wpływ 
paszy zebranej z dobrze nawiezionego pola, na zwierzęta, to 
przyczyną tego nie jest jedynie tylko przyrost w tejże paszy 
białka, ale wpływa tu także i przyrost innych wartościowych 
składników. O anormalności zatem takiej paszy mowy być nie 
może, zawartość bowiem wszystkich składników w równej 
mierze wzrasta. (III. Zeitung).

B I B L I O G R A F I A .
„ Rolnik"  N r. 15 zaw iera treść  n as tę p u ją c ą : T o rf na opal ( Ja n  B lauth). 

Z p ra k ty k i gospodarsk iej, karm ien ie  kon i roboczych ziem niakam i. O szczę­
dzan ie  robót przy  siew ie rzędowym. Spraw y T ow arzystw a. K ronika. D robne 
wiadom ości. Z p iśm ienn ic tw a rolniczego. P y ta n ia  i odpowiedzi. W iadom ości 
handlow e.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

S tan  ry n k u  zbożowego w c iąg u  ub ieg łego  tygodnia, nie zm ien ił sie 
C eny u trzy m u ją  sie s ta le  n a  n izk im  poziomie, n a  przyszłość p rzepow iedni 
żadnych  staw iać  niepodobna. W  S tan ach  Z jednoczonych ceny  u leg a ją  s ła ­
bym  w ahaniom . W  A nglii usposobienie słabe. W A ustry i tendeneya dosyć 
słaba.

U-S3.2 Pszen ica  a  i
Żyto Jęczm ień j Owies

K ra k ó w ............... 16 16 2 0 - 1 6  80
L w ó w .................. 16 1 4 .9 0 -1 5 .2 0
T a rn ó w ............... 16 1 5 .7 5 -1 6 .5 0
Podw ołoczyska . 9 1 4 4 0 — 15.30

„ rosyjskie — 1 6 .4 0 -1 7 .4 0
W ie d e ń ............... 16 15 .3 0 — 15.60
P esz t . . . . . . 16 1 5 .0 0 -1 5 .2 0
P ra g a  .................. 16 1 6 .8 0 -1 8 .5 0
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B e rlin .................. 15 15.40 -1 6 .4 ')
W rocław  . . . . 15 14.10 — 15.8 )
Poznań  ............... 15 1 5 .0 0 -1 6 .0 0
Ceny w m arkach  

za  100 kg

W arszaw a . . . 15 5 .40  —5.85
Ceny w rub lach  

za korzec.

14 50- 
13.20- 
13.50 
12.40 
12.80- 
14.80-
14.00
16.00

13.50

-15 .50  12.80 
-1 3  60 12.00 
-14.50!12 7 5 -  
-1 2  70 :11 .00- 
-13 .5  100.00 
-1 5 .4 0 1 3 .5 0 -  
-1 4 .5 0 1 2 .0 0 -  
-1 7 .2 0 1 4 .2 0

14 30 
14 8 0 3.60

14 4 )
-13.50 

13 50 
-12.50 
- 00.00 
-17.00 
-1 4 0 0  
-16.00

-15.40
-15.40

4 . 2 5 - 4  25  0 .0 0 —4.75

14.80 - 1 5 .4 0  
12 .40— 13 .00  
1 4 0 0 - 1 4 .5 0  
11 8 0 - 1 2 .2 0  
00 .00— 00.00 

1 .80— 12.80 
1 0 .8 0 - 1 1 .2 0  
1 2 .3 0 -1 3 .5 0

14 50 — 15.00 
1 4 .0 0 - 1 4 .5 0  
14.80 — 16.00

2 .9 0 - 3 .2 0

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  100 kg  łączn ie  z przewozem , cłem i kosztam i wedle tele 
g raficznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  notow ań p rusk ich  Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dnia l3/ 4 dn ia  15/4
Z A m sterdam u do K o lo n i i ................................ 164.25 164.25
„ C hicago do B e r l i n a ...............................  165 .50 165.00
„ L iverpoolu do B e r l i n a .............. 176 25  171.75
„ Nowego Y orku  do B erlina . . . .  169.25 1 68 .75
„ Odesy do B e r l i n a ..........................  174 50 174.50
„ Rygi do B e r l i n a ..........................  174 75 174.75
w P a r y ż u ............................................. 152 00  151.75

Ż y t o :
Z A m sterdam u do Kolonii za paźdź. . 142.50 141.75
„ O dessy do B e r l in a ........................... 149.25 149.25
„ R ygi do B e r l i n a ........................... 147.00 147.00
„ Nowego Yorku do B erlina . 146.00 146.00

H r e c z k a .  Kraków 16/1V , 14.00 -  17.00 A \, Lwów 16 /IV , 14.00 -  
14.50 K .  T arnów  16/1Y 15.00— 16.00 A. Poilwołoczyska 9 IV  galic. 1 9 .4 0 -
14.00 A'., ro sy jsk a  0 0 .0 0 — 00.00 A', za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 16/1V, 17 .00— 24.00 II ., T arnów  16 /IV  — 16 00 —

24.00 K., Lwów 1 6 / I V , 1 4 5 0  — 18.20 II.
F a s o la .  Kraków 16/IV , 14.00 — 21.00 II. Tarnów 16 /IV , 13.00 —

17.00 K.
K a r to f le .  Kraków 16/IV  2 .40  —  2.80 l i . ,  Tarnów 16 IV , 3 .20  — 

3.40 A'., P odw ołoczyska  27/111. 0 .0 0 —0.0 0 .

Prod u k ty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 16/IV , w ęgierskie prim a 6 4 —68 li.., seounda 54 — 63 

te r t ia  4 6 — 53 II .,  wyborowe 0 0 — 0 0  K., galicy jsk ie  prim a 6 5 — 72 II , se- 
cun d a  56 — 64  l i . ,  te r tia  48  — 54  I I .,  wyborowe 73  — 74 II.

N ie r o g a c i z n a .  Wiedeń 16/1V, prim a 8 0 —82 II., średn ie  i sta re  7 2 — 
78 II., lekk ie  6 2 — 70 I I., a  m łode 60 — 78 II., Pesz t  16/IV , sta re  ciężkie 
88 —90  II., średnie 0 0 — 00 A’., m łode ciężkie 96 — 98 II ., m łode średn ie 
92 — 94 I I . ,  lekk ie  0 0 —0 0  I I  za 100 kg.

M a s ło  Wiedeń 16/IV , najlepsze deserowe 2.40 — 2.80 I I . ,  w iejsk ie
2.20 -  2 .40 I I . ,  zw yk łe  targow e 1 .9 0 — 2.10 I I ,  Kraków 16/1V, targow e 1.80
2 .20  I I .  za  1 kg. H a m b u rg  27/111, stołow e 1 k lasy  104 54  II kl. 1 0 1 5 0 , g a li
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iru i 7*/r R prlin  27/111, d w o rsk ie  i spó tkow e 
W ™ U 2™ , X » 5 “  M mi. m  « . »c , i . k i . 000- M> -

100 . 1R/1V 4 0 - 4 1  secunda 4 2 - 4 1  A'., konserwo-
Ja jH . W,eden. 16/1V • afców , 6 /lv  2.80 -  8.20 A.

w a n e  w w a p n i e  .10 —  sztuk 
z a  k o p ę .

S p i r y t u s .
r\" o iz i iiw nu 7ń° /\r. 12H za hekto-

Kraków 16/IV > of; / ltli13n 50 OH4 Ó0 loco. ‘ Wiedeń 16/1V, 40 BO 
litr. Lwów 8 /IV gotowy K. ->3 DU
40 60 Ii. za 100 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i

k o n k u r s

K om itet c. k . Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ogła­
sza ninieiszem  konkurs na j e d n ą  o b o r ę  z a r o c  <>wą c.z> 
s t e j  r a s y  f r y z y j s k i e j  pod następującym ! w arunkam i:

' l i  Hodowca otrzym uje jednego buhaja  i cztery krow y, 
względnie cielne jałowice, zakupione przez Kom isyę na miej­
scu" we F rv zy i z funduszów Komitetu.

2) U trzym ujący  oborę w inien cztery krow y lub cielne
jałowice zakupić przez tę s a m ą  Kom isyę z w ł a s n y  ch f u n ­
d u s z  óv / W  ten sposób obora składać się będzie z 1 buhaja 
i 8 krów  w zględnie jałowic, z k tórych  1 buhaj i 4 krow y 
względnie jałowice pozostają przez lat 10 w łasnością Komi­
tetu, a 4 zaś krow y względnie jałow ice będą własnością p ry ­
w atną utrzym ującego oborę. ■

3) W szelk i dochód z obory i ze sprzedaży przychówku 
są w łasnością hodowcy, którem u Kom itet przydzieli oborę.

4) O konieczności zastąpienia sztuk z biegiem czasu do 
dalszego rozpłodu nieodpowiednich innemi stanowi Komitet 
c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego.

5) G dyby k tó ra  ze sztuk z funduszu Kom itetu zakupio­
nych  zachorowała, winien je s t hodowca natychm iast sprowa­
dzić na swój koszt w eterynarza i Kom itet o chorobie zawia­
domić. . . .

6) Hodowca obowiązuje się powierzone mu sztuki zaro­
dowe dobrze żyw ić i troskliw ie pielęgnować a do wskazówek 
In stru k to ra  hodowli lub D elegata Kom itetu scisle się stosować.

Term in do wniesienia podań o udzielenie wyż rzeczonej 
obory naznacza się najdalej do 1 m aja b. r., a odnośne po­
danie należy wnieść do b iu ra  c. k. 1 ow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, K raków , ul. Basztowa 6.

P rzy  tem nadm ienia się, że uwzględnione może być ty lko 
podanie członka Tow arzystw a rolniczego okręgowego.

K raków , dnia 4 kw ietnia 1901.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

O G Ł O S Z E N I E .

K om itet c. k. Tow arzystw a gosp. galic. w ysyła tak  ja k  
corocznie i w tym  roku Komisyę dla zakupienia bydła roz­
płodowego potrzebnego dla obór zarodowych rasy nizinnej do 
Oldenburga, a to w m aju b. r.

P ragnąc  przy tej sposobności ułatw ić w szystkim  hodow­
com w k ra ju  sprowadzenie potrzebnego byd ła  nizinnego, po­
dejm uje się K om itet zakupna tegoż i dla osób pryw atnych 
i p rzyjm uje zamówienia do końca kw ietnia b. r.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia zechcą nadesłać pi­
semne zamówienie z wyszczególnieniem rasy, w ieku, rodzaju 
i ilości sztuk, oraz zadatek 600 koron na każdą zamówioną 
sztukę pod adresem Kom itetu c. k. Tow arzystw a gosp. galic. 
we Lwowie ul. Słowackiego 1. 8.

Z K om itetu c. k. Tow arzystw a gosp. galic.
Wiceprezes Sekretarz

Brykczyński. F. SkrochowsJd.

Zarząd dóbr Tarnowiec
mite, bardzo wysoko procentowe, ga tunki ziem niaków D  o ł- 
k o w s k i e g o  „G racya“ i „Z aw isza44 po cenie 4 korony 
za cetnar m etryczny bez w orka loco stacya kolei Tarnowiec. 
(W  razie zażądania w orków cena wyższa o 60 halerzy).

Z A R Z Ą D /D Ó B R  D r a  MIKOŁAJA H r . | R E Y A
Przyborowie, p. Grabiny stacya »Czarna«.

Ma na sprzedaż z iem n ia k i „ S ile s ia 44 Cimbala i 
„T opór44 Dolkowskiego pocenie 4 koron za 1 ct.m :, 500 k. 
za 100 ct. m. loco stacya Czarna bez worka. Ziemniaki te pole­
cić możemy jako  najwydatniejsze i najpewniejsze z'w ielu n a j­
nowszych odmian które uprawiam y; Topory nadają  się szcze­
gólniej do gorzelni, zaś Silesia odpowiada wszelkim wymaga­
niom. —

Prócz powyższych, mamy własnej hodowli odmianę „Ed- 
w a r d 44“ z krzyżowania Niebieskich Olbrzymów Paulsena z To- 
pazern Polkowskiego. Plon w r. 1900— 11.800 klg. z m orga 
17’7%  skrobi, Za 100 klg. 10 kor., za 50 klg. 7 k., za 25 klg.

k. bez worka loco stacya Czarna. 63 (4—4)

psa I ł W B I

NAJWIĘKSZY bKŁAD CHRZESClANSkl

Maszyn do sz yc ia  i haftów
, . S I N G E R f t “

czółenkow ych i pierścioniow yiti. 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów. — N auka haftu  ozdobnego 
robót ażurow ych, sm yrneńskich 

mereszek itp. zupełnie bezplatrie. 
R . P A W Ł O W S K I E G O ,  

d a w n i e j  JO ZEFA IWANICKIEGO  
—  w Krakowie, Rynek Gło'wny Nr. 21.- 
Na wypłaty: ręczne od 32—65 złr . 

nożne od 40 — 115 złr 
G o t ó w k ą  1 0 % t a n i e j .

C E N N I K I  I L L U S T R O W A N E p r z e s y ł a B E Z P Ł A T N I E .

Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy w ydatek  m asła  i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z m leka zapomocą 
centryfugi

A L F A
S E P A R A T O R

%  m iliona centryfug w użyciu. 600 pierw szych nagród. .
G rand Prix Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie mlecznein: 
Klerzaie, wygniatacza chłodnice, naczynia i kanwie z  b l a c h y  stalowej.

Zakładanie zupełnych m leczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A LF  A ■=
SEPA R ATO R

W iedeń XVI, G angelbauergasse Nr. 29. 

j W  C e n n i k i  i p o u c z a j ą c e  b r o s z u r y  d a r m o .  —  N a l e ż y  ż ą d a ć  
, . A I f a - M i t t h e i l u n g e n “ .
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Z a  n a j l e p s z y  S I E W N I K
należy uw ażać pochodzący 
z fabryki Ph. M ayfarth i Śka

„ A G R I K O L A  “
m ożna nim  w ysiew ać wszel­
kie rodzaje z iarna w  dowol­
nych ilościach bez zmiany 
trybów , zarów no na płasz­
czyźnie, jak  w górach. — 

, . Odznacza się lekkim cho­
dem, wielką w ytrzym ałością i n iską ceną.

Oryginalne am erykańsk ie

Żniw iarki  „ J O N E S “
do traw , koniczyny i zboża.

Przetrząsacze i grabie konne do siana. — Ręczne 
prasy do siana i siom y, m łocarnie, kieraty, m h n k i, 
w ialnie i tryjery d o  czyszczenia zboża, m aszyny do 
w yłuskiw ania  kukurydzy, pługi, w alce i brony — w y­
rabia  i dostarcza z wszelką gw arancyą, w jaknajlepszym  ga­
tunku  i najnow szej konstrukcyi.

Ph. Mayfarth & Co.
C. k. uprzyw. Fabryka m aszyn rolniczych. Założona w r. 1872.
W I E D E Ń  I I / 1,  Taborslr. Nr. 71. —  750 robotników.

Nagrodzona przeszło 450 złotym i, srebrnym i i bronzowym i 
medalam i. — Katalogi ilustrow ane darrno i opłatnie.

!SZy~ Zastępcy i pośrednicy są  pożądani.

©

©

O

&

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„YORKSHIRE41
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyżnzemi na­
grodami rodzicach nadzwyczaj szybko rosnące, płodne ł bar­
dzo łatw o się tuczące, szczepione przeciwko róży w ą g li­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwsiy 

od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—80 ha) 
wysyła za pobraniem

D o m i n i u m  Ż i n k a u  F o l w a r k  Ż i t i n ,
p. Zinltau pod Nepomuk w  Czechach.

R l l h a i a  Pełnei . kr,wi S im enthal  w wieku od 2 —3 lat po- UUlldjct szukuje Z a r z ą d  d ó b r  Brzeziny górne,
p. Wielopole Skrzyńskie.

 6  ̂ (0

7  F P K I  z e g a r m i s t r z a * * ^
L .  U H  I H L L U I M  w Krakowie,  Floryańska  1 9 ,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary  wahadłowe i budziki.
Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualnie.

O M P Y = WA G I =

najnowszej i najlep­
szej konstrukcyi. =

wszelkiego rodzaju dla celów 
domowych i publicznych, rol­
nictwa i przemysłu ~~~

TO WA R Z YS TW O K O M A N D Y T O W E  z f f i S Ł
dla fabrykacyi pomp i maszyn ...............   i f ab rycznych .- .. .. .. .. .  - - - - - - -

K o r k i ,  ru ry ,  r u r y  g u m o w e  i  inne .

M. GARVENS
\ A / i o H c k r i  I D S c h w a r ż e n b e r g s tr a s s e  6.

IfcJLlfcJlł j i .  W o l l f ls c h g a sse  14.

Katalogi darmo i opłatnie  Można j e  dostać  we w sz y s tk ich  sk ła d a c h  m aszyn .  Należy żądać  pomp i wag G arvens f

K A W A
p ros to  z Hamburga

4  s l  gw arant, najlepszy gatunek, wolne od
porta, za zaliczką lub opłacone z góry.

Santos, n a jle p sz a ...........................................Kor. 7 60
Salvador, zielona m o c n a ............................ » 8’15
Afryk. M o c c a , p e r ło w a ............................ » 825
G oldjawa, żółtaw a, doskonała . . . »  10 80
Perlkaffee, bardzo d o b r a ............................ » 10'85
Ceylon, nieb.-zielona, najlepsza . . . »  10’95 
Arabska Mocca, arom atyczna . . . »  1340

Ettlinger & Co.
H am b u rg .

Cennik i tary fa  cłow a darmo. 58 (3—5)

Maj ę t ność  Granówko
p. Granowo, pow iat Kościański,

przyjmuje od 1 lipca br. lub też 'wcześniej

elewów
gospodarczych.

Gorzelnia buduje się w tym roku. Parowy 
pług. Intenzywna kultura rolna i hodowla 
wszelkiego inwentarza. W arunki wedle umo­

wy. Zgłoszenia przyjmuje:

R. Dunin
G r a n ó w k o ,  p o w ia t  G r a n o w o  

W. Ks. Poznańskie.

«
I

,

Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


